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Król wyszedł cało. -- Adjutant został zabity, minister ranny.]
WIEDEŃ, 21. 2. (PAT). Na króla 1 przedstawieniu w operze państwowej. Po i chodu, który czekał na niego na Opern- I Popolai został zabity, a minister 

albańskiego Achmeda Zogu, bawiącego przedstawieniu, które skończyło się po gasse. ' i u ^ ra r^ z to w a ^ a ^ p r lL c ^ 7 Są
obecnte w Wiedniu, dokonano w dńiu godzinie 22-giej wyszedł król z gmachu W! chwili, gdy król zajął miejsce, w j<owie albańskiej organizacji terrorystycz- 
wczorajszym zamachu rewolwerowego na- opery tylnem wyjściem i udał się wraz samochodzie padło około 10 strzałów'. — nej Azizeanu, Ndag i Kjelossi. Król odje­
cie politycznym. Król Achmed był na | z towarzyszącymi mu osobami do samo- j Król wyszedł bez szwanku, natomiast adju | chał do hotelu Imperjal.

A t a k
Artykuł to w. Yanderweldego o po­

trzebie rewizji traktatu wersalskiego dał 
asumpt całej prasie sanacyjnej, inspiro­
wanej przez rządową polską ajencję tele­
graficzną, do ponownego ataku na P.P.S.

Przedewszystkiem stwierdzamy, że ar­
tykuł ten nie zawiera ani słowa wzmianki 
o rewizji granic Polski, co usiłuje się in­
synuować urzędowo i sanacyjnie. Nadto 
w tych doniosłych sprawach zdania oso­
biste Yanderweldego nie jest wcale decy­
dujące dla II Międzynarodówki.

Jest jednak publiczną tajemnicą, że tak 
jw szeregach Międzynarodówki Socjalist}7- 
cznej jak i wśród polityków i dyploma­
tów burżuazyjnych całego świata w kwe­
st] i układu stosunków po wojnie, ustalo­
nych traktatami pokojowymi, zdania są 
bardzo podzielone.

Jeżeli w Międzynarodówce wzrosła 
niechęć do Polski, to dzieje się to z po­
wodu wzrostu faszystowskiej reakcji w 
naszym kraju, niemniej jednak znaine jest 
stanowisko P. P. S., która rewizję gra­
ni- polskich uważa za niedopuszczalną i 
wszelkie próby w tym kierunku uważa 
za prowadzące do nowej wojny. I to sta­
nowisko P. P. S. w Międzynarodówce nie­
wątpliwie będzie wzięte pod uwagę.

Musimy równocześnie zwrócić uwagę, 
że i reklamowani u nas „przyjaciele" 
Polski są za rewizją traktatów pokojo­
wych i rewizją granic. Do takich „rewi­
dentów'‘ należy przedewszystkiem fa­
szyzm wszystkich narodów. Nie mówimy 
już o niemieckich hitlerowcach, którzy w 
obłąkańczy sposób prą do wywołania woj­
ny z Polską dla oderwania całej zachod­
niej i północnej części państwa, ale - na 
czele rewizjonistów stoi faszyzm włoski, 
ze swymi przybudówkami w innych pań­
stwach. Wszak faszystowskie Węgry, a 
tak Polsce „przyjazne" głośno wołają o 
irewizję granic i traktatów.

Dlatego sanacja faszystowska w Pol­
sce niech lepiej milczy, bo milczenie jest 
w  tej sprawie złotem. Demokracja euro­
pejska, której Międzynarodówka Socjali­
styczna jest kręgosłupem, stoi w ciężkiej 
walce z reakcją faszystowską i szuka so­
juszników. Niestety, oficjalna Polska w 
tej rozstrzygającej walce nie może być 
zaliczona do obozu demokracji.

W y r o k  w s p ra w ie  s tr z a łó w  
w  „ O a z ie * 8.

WARSZAWA, 21. 2. (PAT). Po cało­
nocnej rozprawie okręgowy sąd wojsko­
wy, rozważający sprawę o strzały majora 
Sobolewskiego do studenta Abdul Husim 
Beja w „Oazie" w ostanią noc sylwestro­
wą wydał wyrok uniewinniający mjr. So­
bolewskiego. W krótkich ustnych moty­
wach sąG zaznaczył, iż w czynie oskarżo­
nego zachodzą wszystkie warunki obrony 
konieicznej i że tego rodzaju zachowanie 
Się było obowiązkiem oficera ceniącego 
wysoko swój honor.

Orzechy polskiej polityki zagranicznej
Wielka dyskuja nad ekspose min. Zaleskiego.

WARSZAWA, 21. lutego (te!. wi.J. 
Wczorajsze posiedzenie sejmowej komisji 
spraw zagranicznych rozpoczęło się dys­
kusją nad ekspose min. Zaleskiego.

Pierwszy przemawiał pos. Mackiewicz 
(BB), wskazując na pokojowość polityki 
polskiej wobec Sowietów.

Pos. Stan. Stroński (KI. Nar.) wyraża 
życzenie, że stosunki między Polską a 
Sowietami powinne być czemś mocniej­
szym od paktu Kelloga, który znakomicie 
zapewnia nam pokój ze Stanami Zjedn., 
lecz nie ze Sowietami. Musi ni)- zrobić 
wszystko, by odgrodzić się od tego ustro­

ju wewnętrznego, który jest urzeczywist­
niony w Rosji, ale z drugiej strony mu­
simy robić wszystko, aby na świecie nie 
było tego przekonania, że wybuch zatargu 
wojennego między Polską a Sowietami 
jest każdej chwili możliwy, gdyż z takie­
go mniemania nie mamy żadnej korzyści, 
a tylko straty. Mówca wskazuje w dal­
szym ciągu na te niepokojące zjawiska, 
że wśród naszych przyjaciół mówi się o 
zmianie granic jak np. głos naszego nie­
wątpliwego przyjaciela Painlevego, albo 
Vandervelde% który wystąpił z uwagą, 
że Polska pochłonęła dużo terytorjów.

Spraw a Brześcia i m niejszości nar.
na forum genew skiem .

Omawiając sytuację w Genewie, pos. 
Stroński oświadcza, że nie mieliśmy tam 
do czynienia ze zwykłem, lecz z niezwy- 
kłem sprawozdaniem i takiego sprawo­
zdania w sprawach mniejszościowych w 
Genewie jeszcze wogóle nie było. Mamy 
w Genewie na tle stosunków mniejszościo­
wych cały szereg skarg. W sprawie Mało­
polski Wschodniej dotychczas wpłynęło 
tam 10 skarg, mianowicie' 5 od różnych 
organizacyj ruskich zagranicą, w tern 3 
z podpisami Panejki, których jeden przy­
tacza dosłownie list biskupów ukraińskich 
do stolicy apeśtolskiej. Następnie szósta 
skarga wniesiona została przez stowarzy­
szeń i e angielskie, na której widnieje 65 
podpisów posłów angielskiej Izby Gmin, 
następne 3 skargi, wystosowane przez po­
słów i senatorów ukraińskich naszego 
parlamentu. Jedna z tych skarg ściśle do­
tyczących Małopolski wschodniej,

wprowadza na grunt genewski także 
sprawę Brześcia.

Wreszcie onegdaj dowiedziałem się, 
że istnieje jeszcze 10-ta skarga znowu

angielska, bardzo obszernie uzasadniona, 
na której są podpisy szeregu wybitnych 
osobistości m. i. prof. Gilberta Murraya 
oraz przewodniczącego Komisji Mniejszo­
ściowej Towarzystwa Przyjaciół Ligi Na­
rodów, lorda Dickensa.
6 z tych skarg już zostało uznanych jako 

nadające się do rozpatrzenia Komisji 
Trzech.

Są to skargi pochodzące z zagranicy. 
3 skargi przedstawicielstwa naszej ludno­
ści narodowości ruskiej będą również nie­
wątpliwie uznane i taksamo ta ostatnia 
10-ta angielska. W kwietniu przyjdą one 
pod obrady Komitetu Trzech w Londynie. 
W tym komitecie zasiada Henderson, oraz 
przedstawiciele Włoch i Norwegji. Bę­
dziemy więc mieli w maju sprawozdanie 
o sprawach niemieckich i początek spra­
wozdania w sprawie Małopolski wschod­
niej. Jakie są skutki tych spraw ? Od roku 
1923 do tej pory nie było w Genewie 
sprawy rusko-ukraińskiej i wogóle nie 
było takich spraw niemieckich, na których 
byśmy wychodzili niekorzystnie.

Spacer nad lemanam, czy  wspinanie się na
Mont Blanc ?

A zatem to, co się obecnie dzieje 
w Genewie i |co się będzie działo wtmaju, 
jest nietylko zatrzymaniem się, ale wprost 
cofaniem się. Pan minister Zaleski miał 
w Genewie zająć się tymi sprawami. — 
Muszę powiedzieć, że to nie była przecha­
dzka inad Lemanem, że przedstawia się 
mnie raczej w ten sposób, jakby kazano 
p. ministrowi na oczach całej Ligi wspi­
nać się na Mont Blanc, z workiem na 
plecach, w którym są panowie Grażyński,

Przemówienie Iow.
Omawiając szczegółowo sprawę Yan- 

dervelde‘a oświadczył, że VandCrvelde 
wcale nie mówił o  Polsce, lecz tylko na- 
odwrót podniósł zasługi traktatu wersal­
skiego, który przyczynił się do odbudo-

mmister Składkowski, obecny rząd polski 
i Brześć. To się nie mogło udać. Było to 
zadanie, przekraczające wszelką możność. 
Oczywiście można powiedzieć, że trudno­
ści Śmieliśmy dawniej, ale musimy przyznać 
się, że obecnie te nasze niepowodzenia za­
czynają się zgęszczać, bo nie mamy wy­
raźnej polityki.

Następnie zabrał głos to w. pos. Nie­
działkowski :

—o—

Niedziałkowskiego.
wania Polski. Natomiast autor wyraził 
swój (osobisty pogląd, że niesłusznem było 
powiększenie terytorjum Polski o jedną 
trzecią mniejszości narodowych, mając na 
myśli nasze granice wschodnie. Nie jest

to jednak pogląd odosobniony. Podziela 
go nietylko wiele liberałów Angljl i Skao- 
dynawji, ale także wiele konserwatystów 
i katolików. Nie można jednak poglądu 
tego uważać za wyraz zasadniczy jako 
pogląd wrogi dla Polski, a zwłaszcza nie 
można tego uzależnić od rzekomych wpły­
wów PPS. Nasza państwowa polityka 
względem Ukraińców była początkowo 
szerzej zakreślona i inaczej wyobrażała 
sobie rozwiązanie zagadnienia ukraińskie­
go, niż to uczynił traktat ryski. — Już 
wówczas wielu polityków europejskich 
krytykowało to rozwiązanie. Chaos, który 
powstał dokoła artykułu Vandervelde'a, 
jest w związku z postawion em zagadnie­
niem ukraińskiem na majowej sesji Ligi 
Narodów. Żaden kierownik ministerstwa 
spraw7 zagrań., ani odpowiedzialny urzę­
dnik, nie mógł sobie wyobrazić, żeby 
akcja taka, jaką była pacyfikacja Mało­
polski wschodniej nie miała echa zagra­
nicą. Problem ukraiński jest zagadnieniem 
międzynarodowym, choćby przez to samo, 
że w rozwiązaniu jego zainteresowanych 
jest kilka państw. Wyrwanie więc tego 
problemu z terenu międzynarodowego 
jest niemożliwy i minister musiał się li­
czyć z usilnym reSonansem pacyfikacji. — 
Zarzut więc dotyczy tego, że p. minister 
nie uznał za wskazane przeciwstawić się 
na terenie wewnętrznym tym faktom, któ­
rych echo musiał przewidywać.

'Mówiąc o interwencjach zagranicz­
nych mowya podkreśla, że tak samo jak 
inter w en jowano w sprawie Brześcia, inte­
ligencja i wszyscy ministrowie, musieliby 
reagować, gdyby uwięziono w Brześciu 
min. Zaleskiego. Obca interwyncja ? — 
A czy pos. Lieberman w sprawie Górnego 
Śląska nie interwenjował w Anglji i an­
gielskiej Partji Pracy ? A czy Loąuin nie 
przełamał pewnych uprzedzeń lewicy fran­
cuskiej do Polski ?

GŁOS PRZEDSTAWICIELA UKRAIŃ­
CÓW.

Następnie zabrał głos pos. Oleśnicki 
z Klubu Ukr., który oświadcza m. i.: To­
lerancja należy do tradycyj Polski. Tak 
mówił minister. — Rząd polski uczynił 
wszystko, aby usunąć tarcia między mniej­
szościami. Niestety muszę stwierdzić imie­
niem ludności ukr. Małopolski wsch., że 
tak się nie wydaje. Część naszych żalów7 
musieliśmy wnieść nawet do Ligi Naro­
dów. Muszę zaznaczyć, że zobowiązanie, 
jakie Polska zaciągnęła na podstawie usta­
wy z r. 1922 w sprawie autonomji dla 
Małopolski wschodniej i wr sprawie uni­
wersytetu ukraińskiego stało się również 
międzynarodowe, gdyż Rada Ambasado­
rów wr 1923 roku na nią się powoływała. 
Uważamy, że żaden mąż stanu Polski na 
serjo nie przystąpił do rozwiązania sprawy 
ukraińskiej w Polsce.

—o —
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Jeszcze jeden sensacyjny proces.
„Gazeta Bydgoska" donosi:
W Nr. 251 „Gazety Bydgoskiej" z dn. 

30 października 1929 r. ukazał się artykuł 
p. t. „Bydgoscy sanatorzy w obronie1 Pił­
sudskiego". Artykuł ten omawiał zebra­
nie' „sanacji" bydgoskiej, na które przy­
był z Warszawy poseł Tomczak, by zapro­
testować przeciwko targaniu „wielkiego 
nietykalnego świętego imienia Marszałka 
Piłsudskiego". Miała wtedy cała Byd­
goszcz stanąć w obronie „Jego świętego 
imienia".

Między in. p. poseł powiedział wtedy 
że program Piłsudskiego został wykona­
ny, a  tym programem to oświadczenie je­
go, złożone po zamachu majowym, że „za 
dużo jest nieprawości w Polsce i że wal­
czyć będzie1 z łotrami, oszustami, morder­
cami, złodziejami1' i t. d.

Do tego oświadczenia dodaliśmy, że 
^tógdy nie było tyle nieprawości w Pol­
sce, co właśnie po maju 1926 r.“ . Za to 
twierdzenie prokurator wytoczył nam 
proces.

Podczas rozprawy w Sądzie1 Powiato­
wym oskarżony red.' K. Małycha, który 
przyznał się, że jest autorem tego arty­
kułu, z łatwością przeprowadził dowód 
prawdy. Ówczesny sędzia do spraw pra­
sowych Arndt wydał wyrok, uwalniający 
(skarżonego od winy i kary. Kosztami 
obarczono Skarb Państwa.

Od tego wyroku prokurator wniósł 
odwołanie, które Sąd Okręgowy uwzględ­
nił. Wobec tego odbyła się ponowna roz­
prawa przed Wydziałem Karnym II in­
stancji Sądu Okręgowego.

Sąd Okręgowy w składzie wicepreze­
sa Sądu Okręgowego T. Madalińskiego 
jako przewodniczącego, sędziego okręgo­
wego St. Wojtynowskiego i sędziego po­
wiatowego B. Kołodziejczaka jako sę­
dziów przy współudziale podprokuratora 
dr. Kułakowskiego jako oskarżyciela pu-

Przejechać i 309 metrów 
wleczony przez pociąg.

WARSZAWA, 21. lutego (tel. wł.). 
Na stacji Kosów na linji Brześć — Bara- 
nowicze po zatrzymaniu się pociągu oso­
bowego służba kolejowa ujrzała z przera­
żeniem, że pod parowozem przyczepiony 
jest jakiś pokrwawiony i nieprzytomny 
mężczyzna. Pośpieszono mu na pomoc i 
wówczas ujrzano, że mężczyzna ma obcię­
tą prawą nogę i całe ciało i głowę w ra­
nach. Jak się okazało, nieznajomy wpadł 
pod parowóz w odległości około 300 m. 
od stacji i na tej przestrzeni był wleczo­
ny przez pociąg, przyczem koła lokomo­
tywy urwały mu nogę.

Sensacyjne odkrycie w
SZTOKHOLM, 21. 2. (PAT). Słynny 

podróżnik Sve!n Hedin, który niedawno 
powrócił z Chin, w przeimówieniu wygło- 
szonem w Sztokholmie, opowiedział, iż 
jedna z grup, należących do jego ekspe­
dycji, odnalazła w Chinach 620 manuskry­
ptów na drążkach drewnianych, zawierają­
cych sprawozdania wojskowe, oraz księgę, 
zawierającą 75 arkuszy drewnianych, — 
związanych sznurkiem. Manuskrypty da­
tują sięj z przed 2.000 lat, mimo to jednak 
są zupełnie czytelne. Wedle oświadczenia 
znanego chinologa Bernharda Karlgrena, 
profesora uniwersytetu w GothennburgU, 
są to najstarsze manuskrypty chińskie, ja­
kie dotychczas odnaleziono. Profesorowi 
temu powierzono odcyfrowanie tekstów.

AWANTURY NA UNIWERSYTECIE 
W INSBRUCKU.

INSBRUCK, 21. 2. (PAT). Na uni­
wersytecie rozegrała się dziś bójka pomię­
dzy studentami katolickimi, a nacjonali­
stami na tle wyborów do Izby studenc­
kiej. Senat akademicki postanowił zamk­
nąć uniwersytet do poniedziałku i odro­
czyć wybory do Izb studenckich. Decyzję 
tę powitali studelnci nacjonalistyczni okrzy­
kami na cześć rektora.

ARTYSTKA FILMOWA — SZPIEGIEM.
WIEDEŃ, 21. 2. (PAT). Dnia 5 mar­

ca b. r. odbędzie się rozprawa o szpie­
gostwo na rzecz jednego z państw ościen­
nych przeciwko 25-letniej artystce filmo­
wej Ludwice Hlawat. Oskarżona usiłowała 
zawierać znajomości z austrjackiemi oso­
bami wojskowemi i wydobywać od nich 
tajemnice wojskowe.

blicznego i aplikanta, zatwierdził zacze­
piony wyrok, czyli ponownie uwolnił o- 
skarżonego od winy i kary, kosztami o- 
barczając Skarb Państwa.

W uzasadnieniu wyroku Sąd podniósł, 
że Sąd Powiatowy w wyroku słusznie 
ustalił stan faktyczny i że ustalenia Sądu 
I-ej instancji są zgodne z wynikami prze­
prowadzonego postępowania dowodowe­
go. Zastosowanie' par. 131 k. k. nie mogło 
nastąpić z powodu braku istoty czynu ka­
ralnego. 1

L ikw idacja  samorządów,
Wprowadzenie komisarycznego zarzą­

du m. Krakowa bez żadnego merytorycz­
nego uzasadnienia, a tylko dla zaspokoje­
nia sanacyjnych ambicji, daje: lekcję po­
glądową, jak czynniki dziś państwem rzą­
dzące lekceważąco odnoszą się do samo­
rządów lokalnych i wyzbywają się współ­
pracy obywatelskiej w ważnych dziedzi­
nach publicznych. Przykład Krakowa nie 
jest pierwszym, nie mniej jednak jest ja­
skrawym. W tein sposób postępuje się ze 
wszystkiemi niemal miastami, nie mówiąc 
już o wsiach, gdziej już absolutnie jest 
decydującym czynnikiem biurokracja u- 
rzędnicza.

Słynny obraz Rembrandta,
•*em

„Anatomja dr. Deymana" znajdujący się w muzeum państwowem w Amsterdamie został uszko­
dzony przez obłąkanego prawdopodobnie osobnika pięcioma ciosami siekiery. Obraz ten jest 

tylko fragmentem, gdyż w  r. 1723 częściowo spłonął w  czasie pożaru.

WARSZAWA, 21. lutego (tel. wł.). 
Dzisiaj Sąd Apelacyjny w Warszawie po 
rozpatrzeniu sprawy redaktora „Łodzia­
nina" tow. Nowakowskiego, skazanego 
przez sąd okręgowy w Łodzi na 1 rok 
twierdzy — uchylłi wyrok sądu okręgo­
wego, uniewinniając tow. Nowakowskie­
go.

W motywach sąd podkreślił, że w 
przedrukowanej z „Kurjera Porannego" 
uchwale Kongresu Cetrolewu w Krako­
wie, dotyczącej osoby Prezydenta Rzeczy­
pospolitej sąd nie dopatrzył się obrazy 
władzy zwierzchnej w państwie, wobec 
czego artykuł 128 niema podstaw. Proku­
rator zapowiedział kasację.

lin leli puu a 1*  mai $ tetolnie.
WARSZAWA, 21 lutego (tel. wł.). W dniu 

dzisiejszym toczył się w  dalszym ciągu pro­
ces w  sprawie krwawej strzelaniny w często­
chowskiej kasie chorych.

Fwiadek Osiecki stwierdza, że urzędnicy ka­
sy chorych brali udział na dwa dni przed krwa­
wymi zajściami w  demonstracji, która doprowa­
dziła d a  zdemolowania lokalu PPS. Świadek 
poznał w  Kostrzwskim mężczyznę, którego ra ­
zem z mnymi widział owego dn;a w tłumie, 
broniącego dostępu do lokalu PPS. Krytycznego 
dnia widział go również, jak razem z innym 
młodym mężczyzną zdążał do biur kasy cho­
rych.

Fwiadek Oszczygieł stwierdza, że widział 
strzelającego niejakiego Śniadego, b. kierownika 
NPR. lewicy w  Częstochowie, obecnie przyjętego 
przez komisarza magistratu na urzędnika. Świa­
dek Śniady przyznaje, że dobył rewbweru. ale 
że strzelił do góry.

Sędziowie interesują się sprawą, jak św. 
Śniady był ubrany* w  krytycznym dniu. Śniady 
oświadcza, że miał wtedy na sobie jasne pal­
to  z paskiem.

Adwokat Dąbrowski wykazuje sprzecznoś­
ci w  zeznaniach św. Śniadego, który raz mówił 
o pojedynczych strzałach, a drugi raz o gru­
powych.

Świadek Rucki, woźny kasy chorych czł. 
NPR. lewicy oświadcza, że zaraz po strzałach 
w  gabinecie insp. Furmańczyka, widział na ko­
rytarzu 2 podejrzanych ludzi, którzy grożąc 
rewolwerami nie pozwalali mu zjbliżyć się do 
trupa Kostrzewskiego. Później nieznajomi ci um­
knęli niewiadomo gdzie. Ale Rucki stwierdza 
dalej, że oskarżeni Kaczyk i Czempliński me 
są tymi osobnikami.

Następnie zeznaje buchalter kasy chorych 
Krygier, który mówi z początku że po strzałach 
w  gabinecie Furmańczyka widział jakiegoś cie­
mno ubranego człowieka, który uciekł. Czło­
wiek ten przypomina oskarżonego Caempliń-
skiego.

Prokurator! zarządza konfrontację z osk. 
Czemplińskim. Krygier nie może stanowczo 
stwierdzić czy to był ten sam człowiek. Mówi 
tylko że tamten był podobny do niego ale 
niższy i ciemny brunet, podczas gdy Czem­
pliński jest łysawym blondynem.

g-MEsa
Następnie zeznawał Siwek Władysław, głó­

wny świadek oskarżenia, który dawniej był woź­
nym sądowym. — .W krytycznym dniu świadek 
niedaleko Kasy chorych zauważył trzech ludzi 
idących da kasy. Pośrodku szedł Kostrzewski. 
Ludzie ci weszli do kasy. Na pytanie poco świa­
dek szedł do kasy, oświadcza, że szedł do ko­
misarza z prośbą o (posadę.. Na drugi dzień za­
meldował władzom o swych spostrzeżeniach, a 
na komisariacie świadek stwierdził, że jednym 
z tych. który szedł w  krytycznym dr.iu do kasy 
jest Kaczyk.

Na pytanie czy to właśnie ten Kaczyk, 
który siedzi na ławie oskarżonych — świadek 
dał odpowiedź twierdzącą.

W= tym momencie oskarżony Kaczyk zrywa 
się : woła, że to kłamstwo.

Zeznania świadka robiły na sali wrażenie 
zeznań... częstochowskiego Pórzyckiego.

Następnie zeznawali inni świadkowie, któ- 
ryicW Zeznania były pełne sprzeczności.

Czy przekonałeś swego 
s ą s i a d a ,  że popieranie 
pism a robotniczego leży 
w jego własnym in te re s ie?

EKSPLOZJA BENZYNY W WARSZA­
WIE. !

WARSZAWA, 21. 2. (PAT). W pralni 
chemicznej i farbiarni przy ul. Zielnej 
1. 16, nastąpił silny wybuch benzyny. Siła 
wybuchu była tak znaczna, że1 wybite zo­
stały szyby po przeciwległej stronie ulicy. 
Ofiarami wybuchu padły trzy osoby, któ­
rym pomocy udzieliło pogotowie.

—o—

Dlatego nikogo nie dziwią wiadomo­
ści, że w tej lub innej gminie rozwiąza­
no radę miejską, nikt nawet nie pyta o 
powody, przyjmuje się to do wiadomości 
jako rzecz zupełnie normalną, jako jakiś 
dopust. Nie robią już na nikim wrażenia 
pogłoska, że! i (samorząd stolicy ma być 
usunięty. Krążą też pogłoski, że Lwów 
ma powrócić do rządów komisarycznych...

Prasa sanacyjna zapowiedziała wnie­
sienie do Sejmu „małej" ustawy samorzą­
dowej i przy tej sposobności nie szczę­
dziła sobie pochwał o rzekomej trosce 
o samorząd i gorliwych pracach w tej 
dziedzinie, a  tymczasem cały ten projekt 
ustawy ma jedynie usankcjonować kurjal- 
ne wybory, czem i Lwów ma być u- 
szczęśliwiony. Czego nie miały odwagi 
wprowadzić żadne1 dotychczasowe rządy, 
czy Sejmy, przyjdzie w erze rozkwitu „ra­
dosnej twórczości" w pełnej, a  jakże ża­
łosnej postaci.

Przed kilku dniami odbywał się we 
Lwowie wojewódzki zjazd samorządowy, 
ale nie daliśmy o nim ani wzmianki, 'gdyż 
był to zjazd starostów, którzy wszędzie; 
reprezentują „samorządy" powiatowe,' & 
towarzyszyło im kilku mianowańców..

Ingerencja państwowych władz nad­
zorczych w sprawy samorządowe jest tak 
wielka! i z każdym dniem coraz większa, 
że tam, gdzie jieszcze samorząd z wy­
boru obywateli istnieje, został sprowa­
dzony do tak różnych ram, że1 właściwie 
zostały jedynie pozory, pusta forma o 
coraz niklejszej treści.

Okres pomajowy likwiduje samorzą­
dy konsekwentnie, usuwa czynnik obywa­
telski z życia publicznego, czyniąc go bez­
wolnym objektem rządzenia, a biurokra­
cja staje się jedynie państwo - twórczą!

Nikogo też niech nie dziwi, że jest...,, 
coraz lepiej...

Radosna Nowina
Atelier fot. „V E ii U S"

A k a d e m ic k a  2 4 ,  teS . 3 8 - 0 3
ogłasza, dawno oczekiwany miesiąc 
bezpłatnych fotosów filmowych, które 
otrzyma każdy przy fotografowaniu się 

w miesiącu lutym

SranatM policji ułatwiły 
ucieczkę mordercy.

BERLIN, 21. 2. (PAT). Z Deśssau do­
noszą, że robotnik Paweł Chwaliński za­
strzelił dziś rano żandarma, który chciał 
go aresztować w mieszkaniu prywatnem. 
Towarzyszący żandarmowi policjanci rzu­
cili w stronę Chwalińskiego kilka grana­
tów ręcznych, które jednak chybiły. — 
Chwaliński pod zasłoną kłębów dymu 
zdołał zbielc. Chwaliński oskarżony był o 
zastrzelenie w roku ubiegłym żandarma, 
za co skazany był wówczas na długoletnie 
ciężkie więzienie. Z więzienia jednak Chwa 
liński zdołał zbiec.

P. KWIATKOWSKI NA NOWEJ POSA­
DZIE.

TARNÓW, 21. 2. (PAT). B. minister 
przemysłu i handlu Kwiatkowski objął 
stanowisko naczelnego dyrektora w fa­
bryce Związków Azototowych w Mości- 
cach pod Tarnowem.

CYKLON W AMERYCE POŁUDNIO­
WEJ.

BUENOS AIRES, 21. 2. (PAT). Cy­
klon, który nawiedził Los Cbgos w pro­
wincji Cordoba zniszczył cały szereg do­
mów. Jest wielu zabitych.

KUCHNIE FABRYCZNE W MOSKWIE.
MOSKWA, 21. 2. (PAT). O likwida­

cji życia prywatnego w sowietach świad­
czyć może wiadomość, iż w roku bieżą­
cym przygotowywanych jest 194 nowych 
fabrycznych kuchni. Na budowę tych za­
kładów preliminowano 125,000.000 rubli.

M l i n t i o  nowego izaflu l i s z ia i iM e g s .
MADRYT, 21. 2. (PAT). Po posie­

dzeniu nowego gabinetu wydano komuni­
kat zapowiadający wybory do władz miej 
skich i przedstawicielstw prowincjonal­
nych. Wybory odbędą się na podstawie 
głosowania powszechnego. Po uformowa­
niu się municypalności rząd przystąpi do 
wyborów generalnych do Cortezów o 
charakterze konstytuanty. Wybory mają 
się odbyć w warunkach zabezpieczających 
zupełną swobodę głosowania.



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 43 z dnia 22 lutego 1931.

Zii on plati i mi wal laikowi
w przemyśle naft. i solach potasowych.

Ustabilizowane za wspólną zgodą kia 
sowych Związków Zawodowych i Izby 
Pracodawców naftowych płace w przemy­
śle naftowym do końca marca 1931 r. zo­
stały jednostronnie i bez wypowiedzenia 
obniżone na miesiąc luty o 14 procent.

Pracodawcy swą samowolną obniżkę 
chcą uzasadnić obniżkę cen artykułów spo 
żywczych. Pomijając beżsensownosc ta­
kiego postanowienia sprawy, żeby na nę­
dzy chłopa, który sprzedaje swe plony 
za bezcen, żerowali kapitaliści, to forma 
dokonanej obniżki jest niesłychana i do­
tąd mepraktykowana w przemyśle. Popro- 
stu tak z góry, po dyktatorski!, jednem 
„pułkownikowskiem" cięciem obniżono 
płace z dniem 1-go lutego, a dla formal­
ności zawiadomiono o tętn Związki Zaw. 
dopiero 16 lutego.

Zrozumiały jest tupet kapitalistów' 
zwłaszcza po zwycięskich wyborach. Czy 
tylko nie przeholowali ?

Dokonana obniżka płac zbiegła się 
prawie z przyjazdem do Borysławskiego 
okręgu tow. Stańczyka, gen. sekr. C. Z. 
G. To też z miejsca zareagowały Związki 
Zaw. na atak pracodawców, wniesieniem 
kategorycznego sprzeciwu, przeciw doko­
nanej obniżce, do Izby Pracodawców.

Równocześnie rozwinięto ożywioną 
pracę zgromadzeni o wrą. I tak z udziałem 
tow. Stańczyka odbyło się liczne zgro­
madzenie robotników firmy „Limanowa'* 
w Borysławiu, ogólne zgromadzenie ro­
botników naftowych w Schodnicy, oraz 
wielka konferencja delegatów robotni­
czych całego Zagłębia Borysławskiego.

Na zgromadzeniach tych robotnicy o- 
stro występowali przeciw obniżce płacy, 
uchwalając rezolucje domagające się wy­
cofania obniżki, w przeciwnym bowiem 
wypadku, proklamowany zostanie strajk 
w całym przemyśle naftowym, gdyż ro­
botnicy absolutnie na żadną zniżkę płac 
się nie zgodzą.

Równocześnie z atakiem na płace w 
przemyśle naftowym Dyrekcja „Tespu“ 
zamierza obniżyć płace robotników w ko 
palni soli potasowych w Kałuszu, Kropiw- 
niku i Stebniku o 4.5 proc.

W tej sprawie zwołano w Kałuszu 
zgromadzenie robotników w poniedziałek 
16-go lutego. Przewodniczył tow. Sme- 
tański, który informował robotników o 
wynikach interwencji delegatów w Dy­
rekcji. Tow. Stańczyk witany serdecznie 
przez ogół robotników, omówił obecny 
ciężki kryzys ustrojowy, jego. przyczyny 
i środki zaradcze a więc: podniesienie 
płac i skrócenie czasu pracy, celem od­
budowania konsumenta. Po przemówieniu 
tow. Bociana uchwalono jednogłośnie na­
stępującą rezolucję:

Zgromadzeni w dniu 16 lutego br. ro­
botnicy „Tespowi" w Kałuszu wobec stale 
pogłębiającego się kryzysu ekonomiczne­
go i katastrofalnego wzrostu bezrobocia, 
stwierdzają, że racjonalnemi i konieczne- 
mi środkami zmian do usunięcia tego za­
straszającego stanu jest:

a) podniesienie płac robotniczych,
b) skrócenie czasu pracy tak, by wszy­

scy zdolni do pracy mogli być do niej 
wciągnięci,

c) wprowadzenia odpowiedniej usta­
wy o ubezpieczeniu na starość.

Zgromadzeni protestują przeciwko za­
mierzonej obniżce płac robotniczych i o- 
świadczają, że wszelkiemi środkami bronić 
będą dotychczasowych płac. Na wypadek, 
gdyby Dyrekcja nie cofnęła się od bez­
podstawnej obniżki, zgromadzeni oświad­
czają, że przystępują solidarnie do walki

strajkowej, bowiem nowa obniżka płac 
i tak niskich zarobków nie jest do wy­
trzymania, tern bardziej wobec okrojonego 
budżetu przez ograniczenie dni pracy.

Po zgromadzeniu odbyła się w Kału­
szu konferencja Rady Robot. P. P. S., Za­
rządu Zw. Góm. i T. U. R., również z 
udziałem tow. Stańczyka.

Tak więc po przez jeden po drugim 
przemyśle idzie fala obniżek, zamach na 
byt robotników, a równocześnie groźny 
pomruk klasy robotniczej i zapowiedź o- 
strych walk o utrzymanie1 zarobków.

Min ia til$ świat
katedra mediolańska

nie posiada dzwonnicy. Obe­
cnie we Włoszech powstał 
plan dobudować do katedry 
dzwonnicę. Ponieważ „docze­
pienie" dzwonnicy do budo­
wli zepsułoby jego styl ar­
chitektoniczny, istnieje projekt 
zbudowania jej w pewnej od­
ległości — z zachowaniem 
charakterystycznej stylowości 

jak to widzimy na rycinie.

Sensacyjne rewelacje socjalistów fińskich
o spisku na życie b. prezydenta.

HELSINGFORS, 21. 2. Prasa stron­
nictwa socjal - demokratycznego ogłosiła 
cały szereg dokumentów, stwierdzających, 
że w pewnych kołach społeczeństwa fiń­
skiego przed dziesięciu laty powzięto myśl 
zamordowania Stahlberga. Zamach na 
Stahlberga nie udał się, a jego ofiarą padł 
minister Ritawuori, postępowiec.

Na skutek tych alarmujących donie- 
— — —

sień prasy, przesłuchano dziś odsiadują­
cego karę ciężkiego więzienia uczestnika 
owego zamachu, Tandenfelda.

Tandenfeld złożył niezwykle ciekawe 
zeznanie i wymienił nazwiska kilkunastu 
osób, wybitnych obywateli Finlandji, w 
obecności których padł wyrok śmierci na 
Stahlberga.

Dalsze znaczne ograniczenie enrgracji polskiej do Ameryki.
Generalny konsulat amerykański w 

Warszawie otrzymał od amerykańskich 
władz centralnych polecenie zredukowania 
do minimum liczby wiz, udzielanych emi­
grantom z Polski do Ameryki.

W ten sposób konsulat amerykański

w Warszawie wyda w tym roku tylko 650 
wiz emigracyjnych z Polski.

Motywem tego tak znacznego ograni­
czenia imigracji do Ameryki jest coraz 
bardziej zaostrzający się kryzys i wzrost 
bezrobocia w Stanach Zjednoczonych.

3

U dorastającej młodzieży, stosule się rano 
szklaneczkę naturalnej wQdy gorzkiej „Franci­
szka-Józefa" i przy użyciu takowej, jej czysz­
czące działanie na krew i na prawa funkcji żo­
łądka i kiszek u dziewcząt , chłopców, doje 
zbawienny skutek. Żądać w aptekach i droge­
riach.

To i owo.
Codzienna to śpiewka: bankructwa. m$d- 

zory. egzekucje, licytacje protesty, protesty bez 
końca. Protesty wekslowe, oczywiście, a nie 
polityczne bo <z temi to  trzeba cicho sza!...

Jedno z pism ludowych stwierdza, że bądź 
co bądź sanacja nauczyła czegoś chłopów 
nauczyła chłopów posługiwać się wekslami. 
Przyjdzie chłop na jarmarki odrazu weksejek 
w  ruch. Przy kupnie koni krowy, czy Świn. 
wystawia się weksel, kupuje się buty, ubranie im  
weksei u notariusza za akt przedślubny dła 
nowożeńców' wystawia się weksel, pogrzeb na 
weksel cały obieg życia wsi przy pomocy we­
ksli. Kto te wreksłe wykupi i za co?

Kto dawniej słyszał o wekslu na wsi?
A dziś chłop nie umiejący pisać, czytać 

zna Co to weksel albo mało piśmienny wysta­
wia i żyruj-3 weksle zna się n a  nich jest jak­
by bankierem.

Oto zasługa sanacji.
*

Przód kilku dniami p. Kopacz z lwow­
skiego kuratorjum mówił przez radjo o po­
trzebach szkolnictwa. Mówi! z entuzjazmem o 
teem, jak to podniesie się kultura mas, gdy 
wszyscy ale to wszyscy przejdą przez rzkołę 
powszechną.

A pewnie. że tak, ktoby o tem wątpił. 
Tylko w  tem sęk. że pieniędzy jakoś nie dają 
na budowę szkół.

Aby wszystkie dzieci mogły przejść szkołę 
trzeba aby szkoła była wszędzie. Tymczasem 
tak me jest. Wiadomo- I ów prelegent radjo- 
wy zaapelował do dobrego serca radiosłucha­
czy mniei więcej tak. Kocham rodacy, jeżeli 
chcecie żeby szkoła była wszędzie i n>e było 
analfabetyzmu to składajcie ofiary na budowę 
szkół.

No to ślicznie. Szkoda, że ten orędownik 
dobrowolnych ofiar na szkoły nie wspomniał 
że „sanacja moralna" przyznała w  tym roku 
na szkolnictwo aż.... 1 milion- złotych. W ubie­
głym roku było na ten cel jeszcze kilka miijo- 
nów w tym rQku już tylko miljon. Widocznie 
dlatego, że potrzeby szkolnictwa zmniejszają się.

Pe-wietni Zamożniejszy chłop ż  pod Lwowa 
który sprawił sobie detektor i jest pilnym 
słuchaczem radjowym, mówi do mnie:

— To toby tak pięknie o tych szkołach 
mówili a gdzie to  dziecku chłopskiemu do 
szkoły Ja to  tam jeszcze daję radę, ale auu? 
Jak to  posyłać dzieci ze cztery kilometry do 
do szkoły, kiedy buc.sków w domu niema ani 
dla jednego. W chałupie to ta można choćby 
szmatami pozawijać nogi. ale do szkoły jak?

— Tak ale  z czasem to  się zmieni.
— Może się i zmieni aie tymczasem dzieci 

rosną jak te  chwasty. Do płacenia podatków 
to c;e bracie znajdą, do służby wojskowej 
to też, aie jak chodzi o naukę, to cię nie szu­
kają, ba nawet w0lą zgubić. Wymierzają kary 
za to że matka me posyła dziecka do szkoły, 
a to będzie ukarany za to, że nie ma szkoły 
gdzieby dziecko mogło się uczyć.

— I jeszcze jedno. Niedawno był śliczny 
wykład z Wilna (prof. Siengalewicza) o 
śmiechu. Mówił że śmiech to zdrowie, zwłasz­
cza po jedzeniu śmiech doskonale wpływa na 
organizm. To było mądrze, powiedziane, tyfko 
z  czego ja  się będę śmiał ...jeżeli jpam gło­
w ę pełną kłopotów?

I ja zapytam: Jak śmiać się, kiedy ludziom 
z tej( nadmiernej radości płakać się chce-

ETTiRIGERA -RHINOSAłi
(M. S. W. No rej. 924)

(dopuszczalne w  ordynacji Kasy chorych

KATAR FTOSP,u su w a  p ew n ie  
szybko

oraz nadmierną wydzielinę śluzu 
sprawiają ulgę w oddechaniu

Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera

W. SŹISZKOW.

Klondyke
Przez tajgę, bezkresny syberyjski las 

dziewiczy przechodziło dwóch ludzi. Roz­
glądali się dokoła, jak głodne wilki. Szli 
wielkimi krokami, nie odzywając się do 
siebie ani jednem słowem. O czemże by 
mieli mówić ? Gdy życie na wątłej wisi 
tylko niteczce, nikt niema ochoty młócić 
pustą słomę.

Gdy opuścili teren, gdzie znajdowała 
się kopalnia złota, gdzie jako dzicy płu- 
kacze złota zdobyli znaczną bryłę tego 
metalu, było ich jeszcze pięciu. A teraz 
pozostało ich tylko dwóch: Gorjuj i War- 
nak. Jednak zdawali sobie sprawę, że 
tylko jeden z nich będzie mógł stąd się 
wydostać. Taki już jest ich los i tego wy­
magają niepisane prawa tajgi. Gorjuj ob­
rzucał wzrokiem silny, kościsty grzbiet 
Warnaka, na którym wisiał mocno przy­
wiązany topór.

— Pewnie mnie zabije — przemknęło 
się przez mózg Gorjuja. — Niech na 
chwilę tylko osłabnie moja czujność, a 
.zakatrupi... mnie siekierą!

sowiecka.
Ale i Wamak zdawał się odgadywać 

zamiary swego towarzysza podróży i ser­
ce mu mówiło: gdy choć trochę z oka 
go spuścisz, to cię zabije. Muszę mieć 
siekierę pod ręką, siedzieć na niej i na 
niej sypiać...

Dwie bestje, dwóch ludzi kroczyło 
dalej, człapiąc jak niedźwiedzie, podczas 
gdy każdy z nich jedną tylko przeżuwał 
myśl, że tylko on sam jeden musi za­
trzymać złoto, on jeden tylko musi po­
zostać przy życiu.

Włosy ich najeżone jak u tułających 
się mnichów wędrownych; krzaczaste 
brwi ocieniały ich oczy zbójeckie, policz­
ki były zapadłe. Tak dreptali obok siebie, 
depcząc wyschłą trawę. Ciasno przylegały 
do ich bioder podarte płaszcze, buty fil­
cowe przywiązane były sznurem poniżej 
kolan.

Na duszy Warnaka ciążyła krwawa 
wina; ale i dusza Gorjuja wolną nie była 
od zbrodni. Trzysta jeszcze wiorst było 
do najbliższej wioski, a każdy z nich za­

mierzał : zanim dojdziemy do wsi usunę 
go, ale dopiero, gdy całkiem już będzie­
my blisko, nie mógłbym tej ciężkiej bryły 
sam nieść. Na zmianę w małym worku 
na plecach dźwigali złoto, które było 
dość ciężkie, bo ważyło około szesnastu 
kilogramów.

Ponadto głód szarpał ich wnętrzności. 
Bezsilność opanowała ich. Jako płukacze 
złota odżywiali się grzybami, a potem ze­
brali orzechy laskowe i wzięli je sobie 
na drogę. Ale też podjedli sobie szynką 
niedźwiedzią. Wamak został napadnięty 
przez niedźwiedzia; niedźwiedź był mo­
cny, ale też Wamak niemałą okazał siłę. 
Dobrze wymierzonym ciosem siekiery 
zdruzgotał mu czaszkę. Przez tydzień cały 
pozostali potem na miejscu, gdzie Wamak 
zabił niedźwiedzia i napełniali sobie żo­
łądek. Było to już dawno temu, już sto 
dni byli w drodze, a dzisiaj był już dwu­
dziesty dzień od czasu, jak skończyło się 
mięso niedźwiedzie.

Można zdechnąć z głodu jak zwierzę 
— żeby choć kawałek chleba!...

Każdy z nich miał w cholewie nóż, 
oba jednakowo ostre i Jednakowo dłu­
gie. Noże, jakich używa się do polowa­
nia na niedźwiedzie.

Tak Warnak jak i Gorjuj przybierali

minę łagodną, pełną słodyczy. Wszak na­
leżało rozwiać podejrzenie towarzysza, u- 
sypiać jego czujność, aby mu tem łatwiej 
nożem przewiercić grzbiet. Ci dwaj ło­
trzy przejrzeli się wzajemnie. Utajona nie­
nawiść przenikała ciała, przebiegała też 
wzdłuż skóry i błyszczała z ostrza to­
pora.

Wieczór siedzą przy roznieconym 0 - 
gniu. Liście zaparzone kipiącą wodą mają: 
zastąpić herbatę, wlewają ten gorzkawy 
napój do pustych żołądków. Strasznie 
męczy ich głód. Połykają orzeszki wraz 
z łupą, dławią się pieczonemi na ogniu 
grzybami. Oczom ukazuje się wizja boch­
nów chleba i kleiku owsianego z ma­
słem, tłusty kapuśniak zdaje się wywodzić 
jakiś taniec. Żreć, żreć! Ale co? Okropny 
płyn chlupie w żołądku.

Przeklęte złoto!... Spać!...
— Możebyśmy pospali trochę ? po­

wiada Wamak i odrzuca żarzące się wę­
gle z przed swoich nóg.

Kładą się po obu stronach ognia: 
dobrze zasnąć i równocześnie się obu­
dzić. Lękiem przepełnione są ich dusze, 
a tymczasem zapada ciemna noc. Świetnie 
można uderzyć siekierą... Noże są nao­
strzone.

(C. d. n.).
—o—



4 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 43 z dnia 22 lutego  1931.

Kapitalistyczny kryzys -
czy kryzys kapitalizmu

Świat kapitalistyczny przechodzi obec­
nie poważny kryzys gospodarczy. Powsta 
je zagadnienie, czy jest to już ostatni etap 
zamierającego ustroju dzisiejszego, czy 
też {po okresie Zastoju nastąpi poprawa go­
spodarcza!. Marx w swoich badaniach do­
szedł do rezultatu, że każda pomyślna kon­
iunktura w konsekwencji doprowadzić mu­
si do kryzysu i odwrotnie. Zagadnienie, 
czy i po okresie dzisiejszego ciężkiego 
kryzysu przyjdzie era rozwoju gospodar­
czego, posiada dla klasy robotniczej nie­
słychaną wagę.

W czasie gospodarczo pomyślnym kia 
sowę związki zawodowe nietylko, że sku­
tecznie bronią swych zdobyczy, ale osią­
gają nowe, w okresie zastoju klasa robo­
tnicza znajduje się w defenzywie. Nie u- 
Idga wątpliwości, że jakkolwiek dzisiejszy 
kryzys jest znacznie cięższy niż poprzed­
nie, to i fon musi wywołać po jakimś cza­
sie obniżkę stopy procentowej, przypływ' 
pieniędzy, spadek cen produktów prze­
mysłowych a więc zjawiska, które! wedle 
doświadczeń dawnych kryzysów doprowa­
dzą do poprawy gospodarczej. Czy znik­
nie jednak bezrobocie zupełnie ? Nie, gdyż 
jest ono

naturalną konsekwencją ustroju kapi­
talistycznego,

wynikiem racjonalizacji pracy, wypierania 
rąk roboczych przez maszynę. W każdym 
wypadku w razie poprawy związki robo­
tnicze i partja wzmocnią się w swojej 
walce o wpływ klasy robotniczej na dzi­
siejszą gospodarkę.

Istnieje jednak w ustroju kapitalistycz­
nym obok kryzysów 8—10 letnich i zja­
wisko długich okresów, obejmujących po 
kilka cyklów. Tak czas od 1873—95 był 
okresem niekorzystnym dla kapitalizmu; 
charakteryzowało go to, że okresy rozwo­
ju były krótkie, natomiast kryzysu ciężkie 
i długie.

Jak jest dzisiaj ? Zjawiska gospodar­
cze' wskazują na to, że

mamy do czynienia z okresem dłu- 
g$m,

naogół ciężkim i niekorzystnym dla ka­
pitalizmu, w którym jego przeciwieństwa 
nieustannie będą wzrastać a który będzie 
zaczątkiem likwidacji kapitalizmu tak jak

[1 IBIIlZIlf I  E l i
WIEDEŃ, 21. 2. (PAT). Dzienniki 

wiedeńskie donoszą z Zagrzebia, że przed­
wczoraj dokonano tam zamachu na eme­
rytowanego profesora uniwersytetu dra 
Suflaja. Nieznany sprawca uderzył Suflaja 
w {głowę tępem narzędziem. Suflaj dotych­
czas nie odzyskał przytomności. Lekarze 
wątpią czy uda się go utrzymać przy ży­
ciu. Prof. Suflaj był w swoim czasie1 człon­
kiem stronnictwa Franka (chorwacka par­
tja ludowa), który przed kilku laty został 
aresztowany i skazany na trzy lata wię­
zienia z powodu zarzutu szpiegostwa. — 
Przypuszczają, że zamach ten jest aktem 
zemsty na tle politycznem.

1500 WAGONÓW RYB.
MOSKWA, 21. 2. (PAT). Jak donosi 

prasa, w Astrachanie! znajduje się około 
1500 wagonów ryb z ostatnich połowów. 
Ryb tych z powodu braku taboru nie 
roożm. wywieźć. Istnieje obawa, że duża 
ich część ulegnie na wiosnę zepsuciu.

»

okres 1873—95 zlikwidował panujący po­
dówczas liberalizm.

Dzisiejszy więc kryzys — to
nie kapitalistyczny kryzys, ale kryzys 

kapitalizmu,
w kórym naprzeciw kapitału staną coraz 
liczniejsze masy ludowe pod kierownic­
twem proletarjatu o ostateczne zniesienie 
kapitalizmu i budowę nowej socjalistycz­
nej gospodarki.

M iło ś ć ,  k t ó r a  z a b i j a r;s
Na jednej z ulic w Łod&i . Znaleziono 

zwłoki byłego prokurenta jednego z większych 
banków warszawskich ,43  - k  .mcgo Wł. Kosiń­
skiego.

Jak się okazało, Kosiński przeżył w  ostatnim 
roku, bolesną tragedię rodzinną, która zepchnę­
ła- go na ano nędzy moralnej i materialnej.

Przed rokiem zakochał sie «n w pięknej 
kobiecie z którą wziął ślub. Pożycie małżonków 
stało się jednak nieszczęśliwe.

Żona Kosińskięgo przepadała m  pięknem i 
strojami i hulaszczą zabawą w dna-cingach i 
kabaretach

Stosunkowo wysoka pensja prokurenta nie 
mogła starczyć n a  tak Wielkie potrzeby młodej 
mężatki. Kosiński zjadłużał się coraz bardz:ej 
tak że niebawem znalazł się w poważnych ta­
rapatach pieniężnych.

G órsk ie  m a n e w r y

włoskich „żołnierzy alpejskich1' (aipmi). Żołn jerze na nartach strzelają tip fikcyjnego przeciw­
nika. -W praktyce według MussoUnjego tym przeciwnikiem ma być wojsko francuskie, gdyż 

manewry odbywają się na granicy włosko-fr ancuskiej.

Sąd pracy we Lwowie
Zastępcy ławników z grupy pracowników t

1. Rgił Samuel lakiernik, 2. BaH/t Tenis kra­
wiec. 3. Blicharski Tadeusz Zakł. U. od Wyp. 
4. Bober Adam drukarz 5. Bober Michał, ślusarz, 
6. Bodemstein Zygmunt urz. 7. Bomberg Mi­
cha lbr0w. Iwows., 8. Bruckner Stanisław kra­
wiec 9. Buczyński Zygmunt litograf 10. Bu­
kowski Bolesław, 11. Buniak Porfiry drukarz 
12. Burmas Jan, murarz, 13. Chrobak Stanisław 
14. Czerkas Onufry, 15. Czpmber Tadeusz, e- 
lektro-mont. 16. Ditiućh Eustachy rzeźnik, 17. 
Dobrzański Wasyl piekarz, 18. Domiczek Juljan 
19. Dragan Józef, krawiec, 20. Drewniak Antoni 
introligator, 21. Englender Antoni, urz. 22. Fal- 
ber Natanie! mr. 23. F.schbein Dawid 24. Fun- 
kenstem Karol urz. 25. Głowa Szymon, 26. 
Grab Wilhelm f. naft. Galicja, 27. Graban Józef 
28. Grabowska Leonia pom. drukarska, 29. Gra­
bowski Tadeusz. 30. Greń Karol. rob. tyt. 31. 
Grocholski Józef, 32. Groff Michał ślusarz, 33. 
Haftek Andrzej, 34. Halerewycz Juljan, 35. Hal- 
pern Abraham piekarz, 36. Haiuszka Piotr rob. 
tyt. 37. Heid Paweł, kelner. 38. Heller Jakób 
39. Henz Kazimierz murarz, 40. Holuka Włbdżam. 
41. Horaczuk Józef, 42. Hupatowski Bazyli 43. 
Indyk Gustaw kelner, 44. Iwachów Józef, 45. 
Jaremko Antoni, 46. Jasser Ignacy, 47. Ja­
strząb Stefan 48. Jellin Bernard, 49. Jona Fi­
lip, rob. tyt., 50. Juzyczyński Zenon, 51. Ka­
czorowski Ildelfons, 52. Kapuściński Marsjan, 53. 
Karpiński Aleksander, 54. Kirschner Rornuajd. 
55. Klimkiewicz Tadeusz. 56. Kondracki Marjan, 
urz. Kasy chor., 57. Koprowska Helena, rob. 
frabr. tyt. 58. Kożak Józef, urz.,59. Krupa W ła­
dysław 60. Kucharski Józef. 61. Kuczera Karol, 
piekarz $3. Lachowicz Bogusław, urz. 64. 
Lamoska Szymon, funkc. Kasy chor., 65. Las- 
kowiecki Władysław piekarz. 66. Litw/risk: Juf-

Mieludzkość dyktatora.
Niedawno temu donosiliśmy o aferze gene­

rała amerykańskiego But tera, ' który publicznie 
wyraził się bardzo niepochlebnie o Mussolinim 
z okazji nieludzkiego postępku dyktatora wło­
skiego-

Jak wiadomo, Butler opowiedział, że Mus- 
soltni pewnego dnia przejechawszy swym sa­
mochodem na śmierć dziecko,, kazał jechać da­
lej mówiąc że sprawy państwowe są ważniej­
sze^ n *  życie jednego człowieka.

Sąd wojskowy udzielił generałowi tylko na­
pomnienia i zdawałoby się, że sprawa na

tern 'zakończona. Tymczasem młody Vanderbilt, 
zaskarżył Butlera do sądu, że tenże podaną mu 
w  zaufaniu wiadomość, rozgłosił dalej. Przy 
tej1 sposobności Vamderb>It jako naoczny świa­
dek przejechania dziecka kreśli wypadek nastę­
pująco: Gdy samochód przejechał dziecko, obró­
ciłem się, aby zobaczyć czy zostało ciężko zra­
nione. Wówczas Mussolini położył mi rękę na 
kolanie i rzekł: „Nie trzeba się nigdy W życiu 
oglądać za siebie, panie Yanderbdt. Niech pan 
zawsze patrzy tylko przed siebie".

Czy ten wyrok można zaczepić?
Pewien księgarz berliński, nazwiskiem Bichl 

wziął »ę na ciekawy sposób reklamowy:, po- 
rozsyłał prospekty zachwalające wydawnictwo 
pikantnych obrazków. Znalazło się bardzo wielu 
którzy zapłacili 15 mk. i za to otrzymali zupeł­
nie niewinne zdjęcia, które każdy prokurator 
mógłby zawiesić w ppkoju dziecinnym.

Pomysłowy księgarz stanął przed sądem, os­
karżony o oszustwo. Daremnie się broniły że ze 
względów moralności nie chciał sprzedawać

nieprzyzwoitych obrazków. Sąd, nie mogąc zna­
leźć nic karygodnego w  sprzedawanych przez 
niego obrazkach, uznał wysyłane prospekty ja­
ko obrażające moralność publiczną. Poza tem 
uświadomiono mu ,że  skoro obiecywał sprzeda­
wać nieprzyzwoite obrazki, powinien kiijentom 
obietnicy dotrzymać; popełnił więc oszustwo.

Za te przewinienia skazano go n a  dwa 
tygodnie więzienia i 600 mk. grzywny.

jan, litograf 67. Lakomski Józef. 68. Marcinków 
Konstanty dQz. dom. 69. Mazur Antoni, 70. 
Maźaiia Mikołaj, 71. Misiak Bazyli, 72. Miśków 
Józef, woźny kasy chor. 73. Mohr Henryk 
74. Mróz Aleksander, piekarz, 75. Mucha Mie­
czysław 76. Nykielm Leon, 77. Natansohn Her­
bert 78, Nowakowski Henryk, 79. Obfidowicz 
Karol mr. 80. Ostr0wicz Jan, 81. Otko Jan 82. 
Papm-ski Aratur, 83. Parantiowski Włodzimierz^ 
drukarz 84. Pasika Petro, 85. Pawłyk Iwan 
86. Pe-tela Roman. bedn. 87. Petryk Petro, 88. 
Pituła Jan. 89. Premmger Zygmunt, 90. Pro­
kopowicz Leon, 91. Raaomski Juljan, 92. Ro- 
hatyner Oswala . 93. Rotenberg Abraham. 94. 
Rubisz Jaków 95. Achiektr Filip1, 96. Schuster 
Dawid 97 Scńków Roman 98. Sieradzki Antoni 
99. Sikorski Henryk, piekarz. 100. Siostrzanek 
Henryk, kaflarz, 101. Smalec Marjan, blach., 
102. Sokolik Bazyli, cieśla, 103. Sperber Józef. 
104. Starzec Franciszek, 105. Stckel Władysław, 
murarz 106. Steni czka Alfred, 107. Swoboda Jó ­
zef stolarz 108. Swoboda Paweł 109. Szczawiń­
ski Roman, 110. Szczerba Józef, krawiec 111. 
Szeremeta Jan, ceglarz, 112. Tarnawski Józef, 
113. Tokarski Józef, masz., 114. Tennenbaum 
Zygmunt, kelner, 115. Topolmcki Tomasz, mr., 
116. Tunis Oskar, 117. Tyfipski Le0n stolarz. 118. 
Weinreb Chairn malarz 119. Wiśniewski Franc.- 
szek piekarz, 120. Wład Antoni kafl. 121. Wi­
cher Andrzej, piekarz. 122. Zieliński Roman, 
123. Ziemiałkowska Stanisława pom. druk., 124. 
Żurek Franciszek cukiernik,

—O—

W międzyczasie urocza jego żona Wpadła 
w  oko jednemu tr bywalców dancingowych 
bogatemu kupcowi łódzkiemu — kawalerowi.

W niespełna miesiąc stała się jego kochanką 
a o żdradizie dowiedzia ł się mąż, gdy Kosiń­
ska zdecydowała się na krok ostateczny' i

htciekła ze swym adoratorem do Lodzi.
Kosiński nie Potrafił przeboleć tej trage- 

dji. Z dnia na dzień zaniedbywał swe obowiązki 
począł nałogowo pić i prowadzić tryb życia 
iwiióczęgi. Gdy zredukowano go* z  posady, 
przyszła kolej na dalsze niepowodzenia. Wierzy­
ciele zlicytowali mu mieszkanie j w  rezultacie 
Kosiński rozpocząć musiał tułaczkę.

Przez miesiąc był lokatorem schroniska włó­
częgów warszawskich — domu moc l ęgowego.

Przed kilku dniami wyeksmitowano go i 
stamtąd. Kosiński pogodził się ze swym losem 
Miał tylko jeszcze jedno pragnienie; chciał uj­
rzeć choć rajz swą. wiarołomną żonę, która 
mimo to kochał. Onegdaj padł na ulicy w  Lo­
dzi. Pil dużo i jak stwierdzi! lekarz zatruł 
się alkoholem.

*
Były długoletni zast. kierownika 

Miejskiego Zakładu Pogrzebowego

zawiadamia, że otworzył

ZAKŁAD
POGRZEBOWY

WE LWOWIE 
p rzy  u!. S o b ie s k ie g o  I. 9 .  

t e l e f o n  8 9 - 4 0 .

urządza pogrzeby, przeprowadza 
ekshum acje i wywozy zwłok 
solidnie po najniższy#] cenach i na 
bardzo dogodnych warunkach.

tonie. TOSi™ mol
System Taylora, na którym opiera się 

masowa produkcja wynalazł obecnie nowy 
instrument kontrolujący, „miernik ruchu". 
Obecnie przeprowadzane są próby z tym 
precyzyjnym aparatem, który ma umożli­
wić ijeszcze czujniejsze sprawdzanie wydaj­
ności pracy, niż to było możliwe dotych­
czas. Jeśli próby się powiodą, to każdy 
robotnik nosić będzie1 na przegubie ręki 
talki aparacik, na którym po zakończeniu 
pracy uwidoczniona będzie ilość wykona­
nych ruchów. Z tej liczby łatwo będzie 
wyciągać wnioski co do wydajności pracy 
„szczęśliwego" posiadacza zegarka.

Teatr - ofiarą kryzysu.
KRAKÓW. Tutejszy teatr rew jawy 

„Bagatela" po krótkiej stosunkowo wege­
tacji przestał grać w dniu onegdajszym. 
Wyposażony w ładną i sympatyczną salę, 
niepozbawiony zdolnych sił aktorskich i 
artystycznych, pddawna borykał sięj z (obo­
jętnością publiczności. Z bohaterstwem 
grał nieraz dla 50 osób na sali, z czego 
połowę było niepłacących.

Teatr „Bagatela" staje się jeszcze je­
dną ofiarą ogólnego kryzysu i pozostawia 
obok deficytu cały zespół bezrobotnych 
współpracowników.

W poszukiwaniu praczłowieka
Niedawno temu wróci-l z Chin do Anglji 

profesor uniwersytetu londyńskiego, dr. G. El­
liot Smith, który badał czaszkę Ł zw. „czło­
wieka pekińskiego" odnalezioną przed kliku 
miesiącami w pieczarze wapiennej w pobliżu 
Pekinu.

Wiek tego „człowieka pekińskiego" obli­
czają na miljon lat.

Profesor zbija zdanie innego uczonego Joh­
na Biand- Suttona, jakoby czaszka znaleziona 
była1 czaszką małpy. Prcf. Smith jest mocno prze­
konany że czaszka znaleziona w  pieczarze ,Czu- 
Ku- Tien jest rzeczywiście czaszką człowieka i 
Że daje ona wyobrażenie najprymitywniejsze! 
istoty ludzkiej, typu istoty myślącej z przed mil­
iona lat.

Smith twierdzi, że czaszka ta  jest ogniwem 
którego nauce brakowało, a mianowicie przej­
ściem od człowieka małpy z Jawy (odkrył;go 
W roku 1891 na Jawie) ud człowieka Pilt- 
tiowna z Sussex (odkrytego w r. 1912).

Jest to ważne odkrycie dla nauki, której 
właśnie brakowało tego typu pośredniego. Do­
piero ta czaszka „człowieka pekińskiego" łą­
cząca oba typy pozwala nauce stwierdzić, że 
wszystkie trzy typy pochodzą od jednego tvpu 
praczłowieka.

Można więc naogół powiedzieć, że czło­
wiek pekiński jest zbliżony w prostej linjl b ar­
dziej do naszych przodków, (niż każdy inny 
człowiek odkryty w  czasach ostatnich. Szcze­
gólną wagę przywiązuje prof. Smith do faktu, 
że przy czaszce odnalezionej w  .pieczarze pot! 
Pekmem. me napotkano ha żadne ślady jakie- 
gokolwiekbądź czy to  oręża czy naczyń czy 
sprzętów.

A więc ten prymitywny człowiek, posia­
dający niewielką ilość mózgu nie znał ich jesz­
cze. Nie wyrabiał on nawet narzędzi z kamienia 
co potrafił ju ż  robić człowiek późniejszy jak 
tego dowodzą wykopaliska.

Ci praludzie zamieszkiwali na jakimś ol­
brzymim kontynencie który dziś może już jest 
na dnie oceanów. Człowiek pekiński, jest ich 
potomkiem, który żył na kontynencie chińs­
kim ale możliwe jest. że od jego przodków 
dzieli go tak sarąo miljon lat, jak człowieka 
dzisiejszego dzieli od niego również okres lat 
miljona.

Gdyby można było czynić poszukiwania w 
pokładach spoczywających dziś na dnie ocea­
nów, rozwiazanoby nap. wno zagadkę praczło­
wieka na ziemi. Człowiek pekiński n*e był nim 
nap. wno.
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Blask hetmana będzie przyćmiony.
K urtyna  S ie m ira d z k ie g o  w róci d o  te a tru .

Rada miejska na wniosek r. dr. Dwer­
nickiego uchwaliła zażądać od prezydjum 
miasta umieszczenia „Polonji" Styki oraz 
kurtyny Siemiradzkiego na właściwych 
miejscach. Ponieważ w sprawie tej zgło­
szono liczne protesty, w których podkre­
ślono, że umieszczenie tych dzieł sztuki 
na nieodpowiedniem miejscu może narazić 
je na zniszczenie, prezydjum miasta zwo­
łało osobną komisję, do której z poza 
grona Rady miejskiej, powołało wybit­
nych artystów i znawców sztuki dla wy­
słuchania ich opinji w tej sprawie. Do ko­
misji tej powołano m. in. prof. dr. Pi- 
nińskiego, prof. dr. Obmińskiego, Wy- 
grzywalskiego, dyr. Czołowskiego i wielu 
innych. Onegdaj odbyło się posiedzenie 
tej komisji. Po dłuższej dyskusji powzięto 
jednomyślną uchwałę, że „Polonja" Styki 
nie nadaje się obecnie do ponownego u- 
mieszczenia w sali obrad Rady miejskiej, 
a to ze względów architektonicznych (?) 
i powinna znaleść pomieszczenie w Ga- 
lerji miejskiej. Należałoby, zdaniem ko­
misji uczynić to w jak najkrótszym czasie, 
gdyż przez zwinięcie „Polonji" na wałek, 
obraz łnoże ulec uszkodzeniu.

na którym obecnie ustawiono ten pomnik. 
(Przypominamy, że pomnik Jabłonow­
skiego został w ub. roku przez jakiegoś 
artystę tak wskutek pozłocenia oszpecony, 
że stał się przedmiotem powszechnych 
drwin, a nawet obcy, gdy przyjeżdżali do 
Lwowa urządzali ipielgrzymki na pl. Try­
bunalski, aby zbliska przyjrzeć się tej 
osobliwości. Red.).

Z wielkiej chmury - mały deszcz.
P o s . K och an  sk a za n y  n a  3  m iesiące w ięzien ia .
Toczący się od kilku dni we Lwowie przed 

sądem przysięgłych proces przeciw posłowi Ko­
chanowi ściągnął w dniu wczorajszym do sądu 
wiele publiczności.

Po przemówieniu prokuratora tir. Lipscha 
zabrał głos obrońca dr. Starosolski.

Przemówienie swe rozpoczął obrońca ape­
lem do ławy przysięgłych, by szanowała wol­
ność słowa. By ratowała artykuł konstytucji, 
która zapewnia posłom nietykalność za ich 
działalność poselską. Nic chodzi tu wyłącznie

R obotn iczy z e s p ó l am atorsk i L ew andów ki
urządza w  niedzielę 22 bm. w sali Bady Związ-ków Zawodowych ul. Ossolińskich 10 przedsta­

wienie amatorskie pt.

CHRZEŚNIAK WOJENNY
komedja w  3 aktach. — Początek o godz. 7-mejwieczór. Dochód przeznaczony na oświatę ro­
botniczą w  Lewandówce. Ceny miejsc 1.50 do i zł. i 50 gr.

Dowcipna i bardzo wesoła komedja. do-brze zgrany zespół amatorski da możność naszoi 
robotniczej publiczności miłego spędzenia wie czoru. — Bilety wcześniej do nabycia w  Księ­
garni Ludowej, ul. Szajnochy 2 w  Administracji „Dziennina Ludowego" Sykstuska 21. II. p1. i 
w Sekretariacie partyjnym ul. Rulewskiego 23 II p.

o sprawę posła Kochana, tylko o kwest je za­
sadniczą, poseł bowiem w myśl brzmienia kon­
stytucji w czasie pełnienia swych obowiązków 
poselskich jak też i później, nie może być po- 
ciągany clo odpowiedzialności za wykonywanie 
działalności, stojącej w  ścisłym związku z jego 
działalnością, poselską.

Następnie obrońca przechodni z, kolei każ­
de® punkt oskarżenia, starając się wykazać, że 
jest ono oparte na mefaktycznych pr*fesłan« 
kach.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli wszystkim 
pytaniom w kierunku zbrodni zdrady głównej « 
zbrodni zakłócenia spokoju publicznego z par. 
58 i 65, natomiast potwierdzili dwa pytania 
w  kierunku występków z par. 300 i 302 (znie­
ważenie zarządzeń władz i podburzanie przeciw 
władzom).

Na mocy tego werdyktu sąd wydał wyrok 
skazujący posła Kochana na 3 miesiące więzie­
nia skonsumowanego aresztem śledczym oraz 
na zapłacenie kosztów postępowania sądowego.

Pos. Kochan został wypuszczony na wol­
ność.

Znamienne jest, iż przysięgłym postawiono 
19 pytań, począwszy od zdrady głównej do py­
tania o podburzanie przeciw władzom.

Ława przysięgłych, jako sąd obywatelski, 
werdyktem swoim dał wymowną odpowiedź na 
wartość zarzutów stawianych pos. Kochanowi 
a tem samem wypowiedział się w sprawie tak 
zasadniczej, jak wolność słowa.

Co do kurtyny Siemiradzkiego uchwa­
lono również jednomyślnie jaknajrychlej­
sze zawieszenie jej na właśćiwem miejscu, 
tj. w Teatrze Wielkim przy odpoWiedniem 
zabezpieczeniu tego arcydzieła sztuki od 
zniszczenia. Obraz ten będzie wymagał 
odpowiedniego artystycznego obramowa­
nia (bordiury), którego wykonanie będzie 
powierzone jednemu z artystów malarzy.

Ponadto komisja uchwaliła zwrócić się 
do prezydjum miasta z prośbą o zarządze­
nie odczyszczenia pomnika hetmana Ja­
błonowskiego z pozłótki, a gdby to nie 
dało się uskutecznić z oksydowania złoce­
nia, a zarazem uznała za konieczne odpo­
wiednie upiększenie pl. Trybunalskiego,

lila  ni i i i  ojiów.
Ze Sztokholmu donoszą: Podczas pro- 

eósu rozwodowego pewnej pary małżeń­
skiej, stwierdzili lekarze zaopmocą próby 
krwi, że bliźnięta, które urodziła żona, 
pochodzą od dwóch rozmaitych ojców. 
Bliźnięta przyszły na świat po rozejściu 
się rodziców, a ojciec utrzymywał, że nie 
pochodzą one od niego.

Dokonana przez prof. Wolfa, z sądo­
wego instytutu chemicznego w Sztokhol­
mie próba krwi niemowląt wykazała, że 
istotnie każde z bliźniaków ma innego 
ojca. Oświadczenie to potwierdził drugi 
rzeczoznawca, profesor uniwersytetu w 
Sztokholmie, Bromann.

Z lekarskiego punktu widzenia spra­
wa jest zupełnie możliwą, acz bezsprzecz­
nie należy do rzadkości.

przez wieśniaków.
W Tarnopolu dwaj osobnicy, kupując 

kożuch, zapłacili sfałszowanym bankno­
tem 5-cio dolarowym. Byli to P. Hajda i 
W. Batkowski z Poniatyna, którzy w cza­
sie dochodzenia zeznali, że banknot ten 
sfałszował 26-letni mieszkaniec tej wsi, 
Semko Taras. Podczas rewizji znaleziono 
u Tarasa przybory do fałszowania dola­
rów. Wszyscy trzej zostali aresztowani.

W Porchowej, koło Buczacza, areszto­
wała policja terminatora kowalskiego, Ilka 
Towpyka, który odlewał i puszczał w 
obieg monety 1 i 2 zlotowe.

Do piekła w Rajenie.
PARYŻ. Francuski okręt więzienny 

„La Martiniere" wziął onegdaj na pokład 
w St. Martin de Re 676 ciężkich przestęp­
ców, skazanych przez sądy ina roboty przy­
musowe i wysłanych do kolonji karnej 
w Kajenie. Wśród więźniów znajduje się 
dwudziestu kilku, skazanych pierwotnie na 
śmierć, a potem ułaskawionych na doży­
wotnie roboty przymusowe przez prezy­
denta republiki.

Za o b ra zę  rządu,
BERLIN. Kolejarz Wilhelm Schulz, 

będąc w stanie pijanym, wdał się w kłó­
tnię z naczelnikiem stacji, przyczem wy­
raził się: „Cały rząd, to jedna banda 
świńska!“

Sąd skazał go na 3 tygodnie więzie­
nia z zawieszeniem kary ze względu na 
to, że przestępstwo popełnił w stanie ma­
iło poczytalnym.

Z szaleństw  karnawałowych-

Podczas pochodu karnawałowego w Granyilie (Francja) ciągniona „Arkę Noego11 z. rozmaitemi
zwierzętami w niej zamkniętemu

Walne Zgromadzenie Oddziały 0, Z. G, w Borysławiu.
W- niedzielę, dnia 15. lutego odbyło się 

Walne, Zgromadzenie członków CZG. oddział 
w  Borysławiu. Przewodniczyli tow.: Hatuch,
Przewłocki > Gnutęk, sekretarzował St. Bocian.

Sprawozdanie z działalności złożył tow. 
Serwa odczytując na wstępie nazwiska 12 
zmarłych członków! Związku których pamięć 
uczczono przez powstanie. W  okresie spra­
wozdawczym odbyto 114 zgromadzeń, 38 po­
siedzeń, Z-arEadu i delegatów, „przeprowadzo­
no 3 strejki o urlopy i wypłaty zarobków.

Tow. Moroń złożył sprawozdanie kasowe 
a to w. Owsik sprawozdanie Komisji rewizyjne! 
stawiając wniosek uchwalenia absolutorjum u- 
ustępującemu Zarządowi, który uchwalono je­
dnogłośnie.

Tow. Stańczyk, witany oklaskami prżez 
zgromadzonych wygłosił referat o kryzysie gos­
podarczym, stwierdzając że kryzys, jaki prze­
żywamy nie jest zjawiskiem przejściowem, lecz 
ustrojowym, jest zmierzchiem kapitalizmu. W y­
wołany on został zwiększonym wyzyskiem mas 
pracujących przez zubożenie chłopa, a zatem 
przez ogołocenie konsumenta. Wobec tego. je- 
dynem wyjściem z tego stanu jest odbudowa 
konsumenta przez podniesienie płac i skrócenie 
czasu pracy.

W  myśl tych wywodów dokonano wyboru

nowego Zarządu w skład którego weszli tow.: 
Uchwała Kazimierz Swierczek Wojciech, Biko- 
wski Jan Becker Józef, Trybiec Adolf, Kułak 
Józdf. Moroń Jan Wojtowicz Władysław. Gnu- 
tek Józef. Madejski Jan, Grządalski Stanisław 
Majka Tomasz.

Zaś w  skład Komisji rewizyjne] weszli tow.: 
Pedry Władysław, Drzymalski Stanisław Dracz 
Władysław.

Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru za­
kończono zgromadzenie.

Z ruchu oświatowego.
Koło Inżynierów i Techników Naftowych 

w Borysławiu Związku Zaw. Prac. Umysł. Prz. 
Naft. w  Polsce w  (porozumieniu z TUR. zamierza 
urządzić fachowe kursy zawodowe na elektro­
monterów. destyiatorów palaczy, maszynistów 
i gazowników z końcowym komisyjnym egza­
minem i rozdaniem świadectw.

Kursy te rozpoczęte zostaną po wpisaniu 
się odpowiedniego kompletu kandydatów.

Niewielkie opłaty również ustalone zostaną 
zależnie 0d ilości słuchaczy.

Wpisy na kursy przyjmuje codziennie tow. 
SSL Bocian.

Z  O p e re tk i.
Audrana „Lalka'5.

Z dzieł scenicznych francuskiego kompo­
zytora. Audrana, zmarłego przed 30 laty. lwow­
ska scena dawniej często korzystała, a operet­
ki „Wielki M0goł“ „Maskota", ;;Pierścień“ l 
„Lalka" szczęśiliwie zasilały repertuar i kasę 
teatralną. Dawniej umiano takie operetki odpo­
wiednio wykonać, śpiewać i słuchacza zado­
wolić. Dziś wprawdzie wraca się do takich 
dawniejszych operetek (Offenbach, Strauss. Zel- 
ler), dla pozoru dodaje się im kilka sił opero­
wych^ ale bez względu na to , czy taki zresztą 
w  operze użyteczny śpiewak, umie operetkę śpie­
wać i odpowiednio się poruszać na scenie. Co 
mnego znaczy: śpiewać w operze a co innego 
w operetce. Tu tkwi główna przyczyna dotych­
czasowych niepowodzeń niedawno wznowionych 
operetek „Domek 3 dziewcząt" ■ „Ptasznik z 
Tyrolu".

Wznowienie Audrana „Lalki" dawniejsm

lecz dziś przestarzałej operetki budziło też daw­
niejsze wspomnienia, gdy operetka lwowska 
rozporządzała odpowiedmemi silami. Dziś pow­
szechnie wiadomo, iż operetka lwowska me po­
siada odpowiednich sił co dało się l  tym razem 
odczuć. W przeważnei części usiłował teatr, o 
ile na to zezwalały będące do dyspozycji siły, 
stanąć na odpowiednim poziomie, co mu się tyl­
ko w  części udało. Najlepszą była p. Fontanów- 
na w  prześlicznym kostjumie z artystycznej p ra­
cowni p. Linhardt, jako Alezja - lalka a z 
męskich p. Gruszczyński; inne role _ me. miały 
odpowiednich wykonawców. Zaczerpnięte z jorze 
ślicznego baletu Bayera „Wieszczka lalek" o- 
brazy choreograficzne były pozbawione pomy­
słu i polotu artystycznego, wskutek czego chy­
biły celu. Za płytką muzykę do tych tańców 
specjalnie wygrzebaną czynimy odpowiedzialnym 
kapelmistrza p. Górzyńskiego, który zresztą su­
miennie prowadził całość. — Rozwlekłe tempo 
przedstawienia i długie antrakty żbyt nużyły 
|iczmer zlgromadzoną publiczność.

Grd.

Ha pokrycie strat 
z p o w o d y  konfiskat

Henryk Sobel w  Jarosławiu złożył zł.
10.—.

Dalsze datki przyjmuje Administracja „Da« 
Lud." ul. Sykstuska ł. 21.

Sprzeczne zeznania
rzekomego mordercy Gruberów

Policja aresztowała 19-letniego Jaita 
Frankowskiego pod zarzutem współudzia­
łu morderstwa rabunkowego na rodzinie 
Gruberów w Zniesieniu. Frankowski przy­
znał się do winy. Odstawiony do wię­
zienia w czasie pierwszego przesłuchania 
w biurze sędziego, Frankowski całkowicie 
wyparł się wszelkiej winy, a przyznanie 
swoje w policji wyjaśnił przymusem. — 
Równocześnie podał nazwiska świadków 
na swe alibi. Obecnie policja stwierdza 
czy Framkowskii mówił prawdę w sądzie 
czy w policji.

Program radiowy
NIEDZIELA, 22 lutego.

10.15 Nabożeństwo z kościoła N. M. P. w Pie­
karach.

11.35 Odczyt misyjny pt. „Misje a  nasze ideał}' 
religijne".

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, hel- 
nału z Wieży Mariackiej w Krakowie. — 
Odczytanie programu na dzień bieżący.

12.15 Pieśni chóralne i solowe w  wyk. Lw. 
Tow. Śpiew. „Bard".

14.00 Odczyt pt. „Braki i wady w wiosennej 
uprawie roli".

14.20 „Na lwowską nutę" utwory taneczne w 
wyk. I. Dąba na harmonijce ustnej.

14.30 „Hodowla owiec w drobnych gospodar­
stwach".

14.50 D. c. koncertu na harmonijce.
15.00 Pogadanka dla gospodyń wiejskich.
15.20 Koncert na cytrze w  Wyk. p. A. Ro- 

pickiego.
15.40 Program dla dzieci starszych: 1. „Co 

się dzieje na świecie" 2. Feljeton B. Hertza 
pt. „Po latach".

16.10 Programowa skrzynka pocztowa.
16.30 Muzyka % p łyt gramofonowych.
16.40 Tr. <►; Krakowa: „Senator Nowosilcow". 
16.55 Dr. Jam Fryluig, b. charge d‘affaires w

Tokio _ wygł. odczyt pt. „O teatrze japoń­
skim".

17.15 Wiadomości przyjemne i pożyteczne.
17.30 Płyty gramofonowe.
17.40 „Szarady i Zagadki".
18.00 Akademja Papieska.
19.00 Rozmaitości.
19.25 Feljeton pt. „Nad morzem w zimie1*
19.40 Program na dzień następny.
19.45 Komunikat „Z przed stu lat".
19.50 Muzyka} z  płyt gramofonowych.
20.00 Tr. z Wilna: Słuchowisko,
20.30 Koncert. Recital fortepianowy p. Alfreda 

Cortot.
21.15 Kwadrans literacki. „Kłótnia małżeńska".1
21.30 Koncert orkiestry Poi. Radja.
22.00 Kpt. M. Fularski wygł. feljełon pt.. „Tęsk­

nota za cywilizacją".
22.15 Koncert. Utwory kompozytorów włosi.
22.00 Komunikaty.
23.00—24.00 Muzyka taneczna z Pa lais de Dan- 

se „Bristol* we Lwowie.
—o—

KONCERT SZKOLNY Z FILHHRMONJL
Poranek symfoniczny, zorganizowany dla 

młodzieży szkolnej, transmitowany przez radio­
stację warszawską dnia 26. lutego br. o godz. 
12.35. zostanie poświęcony muzyce klasycznej 
18. wieku.

Udział w koncercie wezmą: znana artystka 
Uopery warszawskiej Heima Leska, miody i 
wielce obiecujący skrzypek Stanisław Tawr<>- 
szewicz oraz wiolonczelista Jan Przybojewski. 
Program obejmuje między amemi pieśni szkoc­
kie Beethowena, rondo węgierskie Haydna, oraz- 
scherzo z symfonii IX. Beethowena.
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Kronika.
Lwów, 21 lutego 1931.

TEATR WIELKI:
Sobota, 3.30 występ Teatru Japońskiego-
Sobota, 7.30 występ Teatru Japońskiego.
Niedziela, 3.30 występ Teatru Japońskiego.
Niedziela, 7.30 występ Teatru Japońskiego.
Poniedziałek. 7.30 „Lalka".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Sobota, 7.30 „Jak słać się bogatym i szczę­

śliwym".
Niedziela. 3.30 „Człowiek z teką".
Niedziela. 7.30 ,,Jak stać się bogatym i 

fizczęśłiwym".
Poniedziałek 7.30 „J#k stać się bogatym i 

szczęśliwym".

TEATR MAŁY:
Sobota. 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".
Niedziela, 3.30 „Lekkomyślna siostra".
Niedziela. 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".
Poniedziałek 7,30 „Przygody Ch. A. Plina".

SALA COLOSSEUM (dawniej Teatr Nowości):
Gościnne występy Udji Potockiej i Zygmun­

ta Tarkowa.
Sobota 12 (poranek) „Upiory".
Sobota, 8.30 „Wieczne kłamstwo".
Niedziela, 8.30 „Krzyk sumienia".

X. WIECZÓR DYSKUSYJNY Zaw. Związ­
ku Literatów Polskich odbędzie się we wtorek 
dnia 24 bań o godz. 19-tej w  małej sali parte­
rowej Kasyna i Koła Lit-ArL przy ul. Akade­
mickie: 13. — Dyskusję zagai p; Henryk Balk 
referatem p, t. „O isztuce samodzielnej" (Z po­
granicza poezji muzyki > malarstwa). ™ Dla 
członków związku gości zaproszonych i o- 
sób przez mch wprowadzonych wstęp wolny.

„DOBRA WRÓŻKA" komedja Franciszka 
Motaara. będzie najbliższą nowością repertua­
ru  teatru Małego. Ten. utwór świetnego komedio­
pisarza węgierskiego ukaże się w  reżyserji Fr. 
Frączkowsk-ego a  w wykonaniu pp. Grywiń- 
stoej. Bdnackiej. Guttnera. Kierczyńskiego, Pa- 
łańskiego i M. Znicza. Premjera zapowiedziana 
|e s t na wtorek dn. 24 bm.

OPERA FANTASTYCZNA „OPOWIEŚCI 
HOFFMANA" wżnowiona zostanie w dniach 
najbliższych na scenie teatru Wielkiego ku ucz­
czeniu 50-tej rocznicy zgonu znakomitego kom­
pozytora. „Opowieści Hoffmana" otrzymają no­
w ą inscenizację. Premjera wznowionej tak opery 
Offenbacha odbędzie się w  piątek dn. 27 bm.

DZIŚ jedyny gościnny występ znakomitej 
primabaleriny Ireny de Strozzi |w sali Kasyna 
* Kcfc- L it-A rt (ul Akademicka 13). Bilety 
wcześnie: do nabycia, w składzie nut G. Seyfartha 
u t  Akademicka 6, zaś wiecaorem od godz. 
7 przy kasie.

MOZART — A TEATR LWOWSKL Piszą 
nam z miasta: Cały kulturalny świat muzyczny 
obchodzi uroczyście 175-letnią rocznicę urodzin

A. Mozarta, wystawiając jedno lub kilka Jego 
dzieł scenicznych które \ak wiadomo do dziś 
dotia stanowią żelazny repertuar każdej lepszej 
sceny operowej. Z .tej okazji teatr polski w  Ka­
towicach niedawno wystawił Mozarta „Uprowa­
dzenie z Serajjar" z fart opery lwowskiej p. Szle- 
mińską. podczas gdy teatr lwowski który swe­
go czasu miał w swym repertuarze trzy jego 
opery, dziś zbywa milczeniem ten killturallny 
obowiązek. Należało tylko wznowić choćby jedno 
dzieło sceniczne co wobec tego, iż wymieniona 
wyżej' artystka opery lwowskiej śpiewała i 
umie główną partję, ułatwiałoby teatrowi wzno­
wienie tego pięknego dzieła. — Jeden za wielu.

NAGŁY ZGON BEZROBOTNEJ. W związku 
Introligatorów przy ul. Piekarskiej 1. 18 zmarła 
wczoraj nagle 24-letma Wanda Baczówna, zam. 
w  Zniesieniu która przyszła po zapomogę. — 
Wezwany lekarz miejski dr. Dziużyński po stwier 
tlzemiu śmierci na udar serca polecił odstawić 
•zzwłoki do Instytutu medycyny sądowej.

KRWAWA ZEMSTA KOBIETY. Franciszek 
Jakubowski,z am. w Zamarstynowse, zjawił się 
obandażowany w komisarjacie PP. i zeznał, że 
w  czasie gdy szedł do pracy ulicą Marcina na­
padła na niego Józefa Hawrysz (zam. przy ul. 
Kieparowśkiej 10) i nożem kuchennym zraniła 
go w  twarz i rękę. Pierwszej pomocy udzieliło 
mu Pogotowie rat. Powód napadu zraniony nie 
podał.

ZGUBIONO I ZNALEZIONO. W VI komi­
sariacie PP. zdeponowano legitymację i miesię­
czny bilet tramwajowy na nazwisko Małgorzaty 
Raschwald. zaś w IV komis, zdeponowano 2 
klucze znalezione w  ul. Krakowskiej.

Izydor Dragan i N. Łotocki zgubili doku­
menty osobiste.

PAPIER W TARAPATACH. W Sądzzie gro­
dzkim został przystrzymany Eugenjusz Papier w 
chwili gdy kradł srebrne papierośnice i ręka­
wiczki z futer zawieszonych na wieszaku. Wy- 
koijeńca odstawiono do aresztu.

Mozes Schapira,- ziam. w  Zniesieniu, jak 
to  podawaliśmy, zamordował strzałami rewolwe­
rowymi brata swego Hermana, oraz ciężko zra­
nił drugiego 20-ietniego Samuela. Ten ostatni 
zmarł wefcoraj w  szpitalu wskutek rany po- 
postrzałiowej w  szyję.

Bratobójca, przesłuchiwany przez sędziego 
śledczego, oświadczył, że czynu swego me ża­
łuje. Będzie on poddany badaniu psychiatrycz­
nemu.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NARCIARKL
STANISŁAWÓW. — Gnegdaj wybrała się 

w góry wraz z gronem narciarzy żona kupca 
ze Stanisławowa N. Pawłowska, w  okolicy Mi- 

W  pewnym momencie, wpadła ona 
do głębokiej jamy, doznając poważnych kon- 

wcwuętrzmych. Ranną przewieziono na sa- 
do stacji w  Mikuliczynie a następnie 

posągiem do Stanisławowa.

R A D Y  GOSPODARCZE.
KOTLETY Z GROCHU I RYŻU.

Groch i ryż należą do bardzo pożywnych 
pokarmów. Zawierają one dużo białka i Węglo­
wodanów. Bardzo dobre są kotlety z grochu 
i ryżu które zrobimy w sposób następujący:

Ćwierć klg. grochu namoczyć na noc w  zi­
mne: wodzie ugotować bez soli (dodać soli po 
ugotowaniu) odlać wodę, przykryć pokrywą i 
trzymać 15 minut na blasze, by wyparował i 
obesehł utłuc wałkiem i przetrzeć przez sito 
15 dkg. ryżu ugotować na sypko i utłuc wał­
kiem dodać groch przetarty 1 cebulę drobno 
posiekaną i przesamżona. w  jłuszezu. i dać 
3 jaja. osolić do smaku i wyrobić masę, for­
mować małe kotlety, utarzać w mącfe i smażyć 
na smalcu.

Z NICZEGO COŚ.
Oszczędna gospodyni niczego nie zmarnuje 

z rzeczy które pozornie nie przedstawiają, ża­
dnych wartości, można mieć pewien pożytek.

Oto kilka przykładów:
Mydliny. W mydlinach piorą się doskonale 

pończochy i różne drobiazgi. Zamiast je wy­
lewać. lepie: zlewać do wiaderka czy na większą 
miskę. Potem dolać do mydlin trochę ciepłej 
wody 4i mając wolną chwilę, przeprać coś dro­
bnego- Po wypraniu zużyte mydliny, jeśli mie 
są czarne od brudu, można jeszcze pozostawić 
do szorowania podłogi.

[Mik  anily ii* .
SAMOBÓJSTWO LEKARZA.

Emigrant rosyjski, lekarz Paweł Anisimow. 
la t 49. zamieszkały ostatnio w Brykuli Starej, 
pow. Trembowla, w stanie podpitym popełnił 
samobójstwo przez otrucie się proszkiem, któ­
rego zawartość nie jest znaną. Powodem samo­
bójstwa było brak środków do życia i niewypła­
calność jego dłużników. ;

ŚMIERĆ PIJAKA.
Jednej z  ostatnich nocy zamarzł na drodze 

między HoWiłowem a  Łozówką Michał Borkow­
ski la t 60. gospodarz. Borkowski był nałogowym 
pijakiem i ostatmo wieczorem widziany był 
przez ludność w  Chorostkowie w stanie zupeł­
nie piianym tak, że upadł na ziemię, co spowo­
dowało jego zamarznięcie w czasie powrotu 
do domu

ZWŁOKI ZAKOPANE W KUŹNI.
Józefa Kądzieiewska, zam. w Białobożuiicy 

p<yw. Czortków, urodziła nieślubne dziecko płci 
męskiej, które źmarłio, ponieważ inie dała mu 
potrzebnej pomocy a  następnie zwłoki zakopała 
w  kuźni. P-rzesłuchana Kądzieiewska, lat 27, 
mężatka matka 4-rp dzieci na okoliczności spra-. 
wy zeznała, że z ipowodu wstydu me udzieliła 
dziecku pomocy a gdy ono zmarło, zakopała 
w  kuźni.

SZTYLETEM I KUL)*.
W  czasie odbywającej się zabawy w domu 

gminnym w Grabowcu, pow. Stryj, przystąpili 
do bufetowego Wasyla Berezdockiego, dwaj bra­
ma Bohdan i Andrzej' Ostaszewie i z niezna­
nych narazie powodów jeden z nich pchnął 
Berezdockiego sztyletem w pierś, drugi zaś strze­
lił w  jego kierunku następnie obaj zbiegli. Be- 
rezdodti w  drodze do szpitala zmarł. Tło zbro­
dni narazie nieznane.

ZABÓJSTWO NA ULICY.
Na ulicy w  Smatynie napadł Mikołaj Ponar 

na Iwana Hrehorczuka którego uderzył kilka 
razy laską po głowie wskutek czego Hrehorczuk 
zmarł w kilka godzin z powodu odniesionych 
ram. Przyczyną napadu i pobicia była zemsta 
natury osobistej. Sprawca zbiegł.___________

Komunikaty.
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET

P. P. S. odbędzie się w  poniedziałek 23-go lu­
tego b.r. o godz 7-mej wieczorem w loftailu 
przy ui. Rutowskiego 23.

POSIEDZENIE ZARZĄDU TOW. PRZYJ. 
CZERW. HARCERSTWA odbędzie się w  sobotę 
21-go o godz. 6-tei wiecz. przy ul Rutowskiego.

KURSY JĘZYKÓW I STENOGRAFJI. Sta­
raniem Ogoliło - (Zawodowego Zw. PracownH 
ków Umysłowych rozpocznie się z dniem 2-go 
marca br. dziesięciotygodniowy kurs języka fran­
cuskiego, wyższy i niższy, stenografji polskiej 
i niemieckiej, oraz języka niemieckiego, kurs 
niższy i wyższy (literatura konserwacja i sty­
listyka). Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Związ­
ku przy ul. Kopernika 26, II. w  godlz. 18—20 
najpóźniej do 26 lutego br. _______________

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Kobieta z bruku (Łupu Velez i 

Wlljam Doyd).
CASINO: Wesoły Madryt.

- CHIMERA: Zuzia saksofomstka, Ani Ondra.
COLOSSEUM: Życie zaczyna się jutro (Ban- 

croft) Harold Lloyd oraz Prędzej...
FATAMORGANA: W alc miłości i Zakazane 

godziny.
GRAŻYNA: Małżeństwo we troje z  Eweliną 

Hołd (dźwięk.).
KOPERNIK: Żółtolicy kapitan.
LEW: Tygrysica i Za kulisami kabaretu.
LUNA: Odzyskanie Niepodległości Polski Q- 

raz „Złoto pustyni".
MARYSIEŃKA: Żółtolicy kapitan.
OAZA: „Trójka" z Olgą Czechową.
PAŁACE: Cesarsko królewski feldmarsza­

łek (100 proc. dźwięk, w  języku czeskim).
PAN: „Dynamit".
PASAŻ: Krwawy porachunek oraz Noc sza­

leńca.
PROMIEŃ: Ostatni rozkaz porucznika No- 

sty.
RAJ: W iatr od morza.
STYLOWY: Boska kobieta z Gretą Garbo.
SPLENDID: Powrót z niewoli.
UCIECHA: Carlo Aldau w  nocnej przygodzie 

Uoraz Brygadjer Girard (Rod la Roque).

Wodę od płukama mięsa najczęściej wyle­
wamy. Okazuje się, że jest to  dobre pożywienie 
dla ro§bn pokojowych. Zamiast, wylewać ją 
można kwiaty podlać, będą ładniej rosnąć i 
rozweselać nasze mieszkanie.

Gazety stare 'przeczytane przez wszyst­
kich i różne druki ogłoszenia i reklamy, mo­
żna z  pożytkiem przechowywać w specjalnem 
miejscu. Użyjemy ich do owijania różnych pa­
czek do czyszczenia okien w  zimie, (dobrze 
zmiętą, gazetą)) możemy też pociąć na drobne 
kawałki i czyścić różne butelki, szklana rze­
czy i Ł p.

Kawa.ki nied0paIonego węgla, które wygar­
niamy przy czyszczeniu pieca przed jego napa- 
leeniem należy skropić wodą i wrzucić do pie­
ca gdy się ogień rozpali.

Skrawki z materjałów, szmatek, skrawków 
z  różnych białych materjałów nie wyrzucać, 
tylko pokrajać w paski 2 ctm. szerokości po­
zszywać. i zwmąć w kłębki odrazu je przytem 
skręcając nieco, później spleść jak warkocz w 
sznurek który możemy użyć jako sznur do 
wieszania bielizny, dla małych i lekkich kawał­
ków. Sznur taki łatwo utrzymać w czystości 
gdyż się doskonale pierze.

Kolorowe zaś skrawki tak samo pokrajać 
zeszyć, zwinąć w kłębek, i dać dQ tkacza ce* 
lem zrobienia chodnika do pokoju. Można też 
zrobić i w  domu grubem szydełkiem, zwykłym 
ściegiem słupkowym. Chodnik taki jest bardzo 
praktyczny, gdyż jest m0cny, nie zwija się i 
daje się dobrze prać.

Kącik humoru.

V

— Gdy go ujrzałam poraź pierwszy, od­
razu ‘wiedziałam, że go kocham i że jest bogaty.

W TRZECH MIESIĄCACH wyuczamy buchalte­
rii. Stenografja 12 zj\ miesięcznic, „Ecole 
Francaise" Batorego 34.

NOWE KURSY francuskiego, angielskiego nie­
mieckiego 10 zł. mieś. „Ecole Francaise" Ba­
torego 34.

HERBATNIKI I CIASTA poleca hurtownie i 
detalicznie Cukiernia popularna — Gródecka 
2 b. (Pracownia ul. Wandy I. 1. Lwów).

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
teł. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, Sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

ZAKŁAD TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY M. 
ALTSTOCKA, Lwów ul. Wandy 12, (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty 
w  ten zakres wchodzące solidnie, i nale­
życie po cenach przystępnych i na dogodne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY JH- 
KÓBB BRIEFH Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) 
wykonuje wedle najnowszych systemów' u- 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techniczn. dentyst. bezpłatnie.

l i i  lii taroiistl!
ZAKŁAD FRYZJERSKI SEGALA 

przy ul. Grodzickich 1. 6
strzyże i goli tylko w poniedziałki za 
cenę 50 groszy za okazaniem legitymacji 

bezrobotnej.

CHOROBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co­

rocznie, nie robiąc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, kosi miljony, 
ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 
płucnych i bronćhitu, uporczywe­
go, męczącego kaszlu i  t. p. sto­

sują pp. lekarze

„Balsam Thiocolan-ilgB,,
GĄSECKIEGO,

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm i sa­
mopoczucie chorego, oraz powię­
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 
Używa się za poradą lekarza. 

SPRZEDAJĄ APTEKI.

Bezrobotni 235* ”  
K""?1 Optyka SiLBERA
Lwów ulica K i l i ń s k i e g o  1 .  obok Katedry

Ł O Ż k a  na raty, żelazne zł. 14-—

Siatkow e  
Wkłady

zł. 40*- ,
m o s ię ż n e  zł. 2 0 0 ’ —

druciane zł. 28" . M a t e r a c e  
3 poduszki zł. 3 0 '—,

W ło s ie n n e  zł. 75*—.
tł. 55*—,
B U F A L K I  zł. 55-Otomany

T apczany s ia tk o w e  zł. 70*— oraz wszelkie
przeróbki wykonuje ■y 8 , e  L in d ego  6 .

_ Telefon 7<M!9F A B R Y K A

15 w a g a !
*1$ O  na nowe kape-
& -C I d*  lusze przerabia
i czyści kapelusze męskie i damskie filcowe. 

Największy wybór kapeluszy damskich

W yt w órnia  Kapeluszy
L w ów , R ynek 12a  w  p od w órzu .

U w a g a !  tylko w podwórzu.

O D C I  S K !

•" V'Vv

k l M w i o lv jT fA3AYKA'Omidmf«»Mł«0T;rtiK6
V.™ .. AP.KOWAIZSKir ...wAttSłAWA ;.VK,

i i i  ii!®lii
z ogr. odpow.

we Lwowie, ui, Bourlarda 1 .2,
Tel. 57-25'

CENNIK O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m za tekstem . . .  - ; ................ —"15 gr.

» ,, 74 „ nadesłane.......................................  —-40 „
,, » , » , n ,, » „ w tekście, kronika........................  — -70 „

» » „ „ po kronice ..................................  —"55 „
» « .. » ,, „ r - „ na 1-szej s t r o n ie ........................  —‘80 „

Cała strona za t e k s te m ........................................................................................... 500'— zł.
Pół s t r o n y ...........................................................................  ..................................  250 — „
Ćwierć s tro n y ..............................................................................................................130 — „
Cała strona w te k ś c ie .................................. ............................................................  700'— „
Cała pierwsza strona pod nagłów kiem ................................................................  1000 — „

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  o  2 5 % d r o ż e j .

Reaktor odp.: Julian Rychlewski. Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. Telef. 8-31.

*


